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27 lutego 2026 r. zmarł profesor Andrzej Trautman. Miał 
93 lata. Prof. Trautman był jednym z najwybitniejszych pol-
skich fizyków teoretyków, współtwórcą wielkiego przełomu 
w teorii grawitacji, który zaowocował zrozumieniem, czym 
są fale grawitacyjne i jak można ich istnienie obserwacyjnie 
zweryfikować.

Andrzej Trautman urodził się w Warszawie 4 stycznia 
1933 roku. Jego ojciec Mieczysław był artystą malarzem 
i uczył rysunku w szkole średniej, a matka Eliza pochodziła 
z francusko-polskiej rodziny. Prof. Trautman wspominał, że 
zarobki ojca w okresie przedwojennym wynosiły ok. 300 zło-
tych miesięcznie, co sytuowało jego rodzinę w klasie średniej, 
wiodącej życie skromne, lecz nie zmagającej się z wielkimi 
problemami materialnymi. Dzieciństwo Trautmana brutal-
nie przerwała wojna. Wakacje 1939 roku spędzał z rodziną 
pod Lublinem, jednak tuż przed wybuchem wojny razem 
z matką wrócił do Warszawy. Ojciec został na wsi. Chłopiec 
przeżył oblężenie i bombardowanie stolicy, które mocno za-
padły mu w pamięć. Po wkroczeniu Niemców wrócił z matką 
na wieś, gdzie spędzili trzy kolejne lata. W 1941 roku jego 
ojciec zmarł na serce. To wydarzenie jeszcze bardziej pogor-
szyło sytuację rodziny. Wiosną 1942 roku Andrzej z matką 
wrócili do Warszawy i zamieszkali w bardzo skromnych wa-
runkach w wynajętym mieszkaniu. Mimo trudności konty-
nuował naukę – najpierw na wsi, później w prywatnej szkole 
na Ochocie. Powstanie Warszawskie zaskoczyło Trautmana 
z matką w trakcie wizyty u znajomych, zaś jego upadek był 
dla Trautmanów początkiem wieloletniej tułaczki. W trak-
cie i po zakończeniu wojny matka Trautmana w poszukiwa-
niu możliwości utrzymania przenosiła się wielokrotnie, aż 
w końcu znalazła się z synem w Paryżu, gdzie spędzili kilka 
lat, w trakcie których Trautman uczył się w polskiej szkole 
średniej i gdzie, w 1949 roku, w wieku 16 lat zrobił matu-
rę. Rodzina przeniosła się wtedy z powrotem do Polski, jak 
wspominał Trautman – głównie dlatego, że we Francji nie 
stać by ich było na studia wyższe, i w tym samym roku Traut-
man zaczął studiować na Wydziale Elektrycznym Politechni-
ki Warszawskiej.[1]

1   A. Trautman and D. Salisbury, “Memories of my early career in relativity physics,” Eur. Phys. J. H 44 (2019) no.4-5, 391-413

Od młodych lat Trautman interesował się naukami przy-
rodniczymi, szczególnie matematyką i fizyką. Jego mło-
dzieńcze doświadczenie formacyjne miało miejsce jeszcze 
w czasach okupacji. Gdy miał dziesięć lat, dostał na imieniny 
niewielką sumę pieniądzy i postanowił wydać je na książkę. 
Początkowo wybrał powieść młodzieżową, ale szybko wró-
cił do księgarni i zamienił ją na książkę popularnonaukową 
„Świat ssaków”. Jak sam mówił – od tej chwili interesowały go 
już głównie książki naukowe. Tuż po maturze skłaniał się do 
studiowania matematyki lub fizyki, ale zniechęcony sugestia-
mi nauczycielki fizyki: Słuchaj, jak skończysz fizykę lub mate-
matykę, to zostaniesz nauczycielem gimnazjalno-licealnym tak 
jak ja, a ja ci mówię, że to jest bardzo nieciekawy i niewdzięcz-
ny zawód[2],  wybrał ostatecznie studia inżynierskie. Nie był 
to chyba wybór zbyt szczęśliwy. Trautman wspominał: Studia 
na Politechnice były bardzo ciężkie i mało interesujące. [...] 
Trudności sprawiał mi rysunek techniczny. [...] Musiałem [...] 
tuszem rysować na brystolu bardzo precyzyjne rysunki. Pod 
koniec I roku już wiedziałem, że to nie jest to[2]. Postanowił 
studiować fizykę, ale pragnienia tego nie zdołał zrealizować, 
nie udało mu się bowiem uzyskać zgody władz na podjęcie 
równoległych studiów.

2   P. Kielanowski, A. Martens “Moje pierwsze 50 lat na Hożej – rozmowa z Andrzejem Trautmanem,”  
Postępy Fizyki 58, 4 (2007)
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Nie wiadomo, jak potoczyłyby się losy Andrzeja Traut-
mana, gdyby nie powrót do Polski w 1951 roku, opromie-
nionego sławą współpracy z Einsteinem, znanego relatywisty 
Leopolda Infelda. Dla Trautmana, poważna przygoda z fizyką 
teoretyczną rozpoczęła się od uczestnictwa w wykładzie In-
felda z teorii względności, gdzie poznał ówczesnego studen-
ta, a późniejszego znanego profesora zajmującego się teorią 
względności – Jerzego Plebańskiego. Pod jego kierunkiem 
Trautman napisał w 1955 roku pracę magisterską i za jego 
namową rozpoczął w tym samym roku studia doktoranckie, 
formalnie pod kierownictwem Infelda, na Wydziale Fizyki 
Uniwersytetu Warszawskiego. Tematem jego rozprawy dok-
torskiej miały stać się fale grawitacyjne.

Proponując badania nad zagadnieniem fal grawitacyjnych 
Plebański wykazał się fantastyczną intuicją: o ile na pierw-
szej wielkiej konferencji zorganizowanej w Bernie w 1955 r. 
z okazji pięćdziesięciolecia szczególnej teorii względności, ale 
poświęconej głównie zagadnieniom ogólnej teorii względno-
ści, fale grawitacyjne nie były jeszcze godne wykładu plenar-
nego, o tyle dwa lata później, na konferencji w Chapel Hill 
stały się już jednym z najważniejszych przedmiotów dysku-
sji[3]. Potrzeba było kolejnych kilku lat, by za sprawą grupy 
głównie młodych naukowców, grupy, w której Trautman grał 
jedne z pierwszych skrzypiec, problem fal grawitacyjnych zo-
stał w pełni zrozumiany.

Na czym polegał ten problem? W Ogólnej Teorii Względ-
ności, ze względu na obecność symetrii względem dowolnej 
zmiany układu odniesienia, nie można prosto zdefiniować 
energii przenoszonej przez falę grawitacyjną; w przeciwień-
stwie do elektrodynamiki, energia ta nie może być wyrażona 
jako całka z mierzonej lokalnie gęstości. Innymi słowy, wyda-
wało się, że gdy jeden obserwator przypisze fali grawitacyjnej 
pewną dodatnią energię, znajdzie się inny, dla którego energia 
ta będzie równa zeru. Powodowało to daleko idącą konfuzję, 
prowadzącą nawet do tego, że wielu znanych relatywistów, 
wśród nich Leopold Infeld, wątpiło w istnienie fizycznych fal 
grawitacyjnych. Na wspomnianej już konferencji w Bernie, 
w krótkim wystąpieniu współpracownik Einsteina, Nathan 
Rosen[4] argumentował wręcz, że fale grawitacyjne w ogó-
le nie istnieją. Sytuacja doczekała się pewnego rozjaśnienia 
na konferencji w Chapel Hill w 1957 r.[5], w trakcie dyskusji, 
w której główną rolę odegrali Richard Feynman i Hermann 
Bondi. Jak w swoim charakterystycznym, nieco aroganckim 
stylu, wspominał Feynman w liście do Weisskopfa parę lat 
później: Byłem zaskoczony faktem, że problemowi temu po-
święcono cały dzień obrad i że „eksperci” byli zdezorientowani. 
Jaki jest sens poszukiwania zachowanych tensorów energii itp. 
zamiast po prostu zapytać się, czy fala może wykonać pracę?[6] 
W tym samym liście Feynman odtwarza swoją, zaprezen-
towaną na tej konferencji propozycję konstrukcji detektora 
fal grawitacyjnych: składa się on po prostu z dwóch pacior-
ków nanizanych na sztywny pręt, wzdłuż którego mogą się one 
swobodnie przemieszczać (z niewielkim tarciem). Kiedy przez 
pręt przepływa fala grawitacyjna, siły atomowe utrzymują 
niezmienioną długość pręta, ale odległość własna między pa-
ciorkami zmienia się harmonicznie. Z tego powodu paciorki 

3   A. S. Blum, R. Lalli and J. Renn, “The renaissance of General Relativity:How and why it happened,” Annalen 
Phys. 528 (2016), 344-349 DOI: 10.1002/andp.201600105
       A. Blum, R. Lalli and J. Renn, “Gravitational waves and the long relativity revolution,” Nature Astron. 2 
(2018) no.7, 534-543 DOI: 10.1038/s41550-018-0472-6
4   Bardziej niż ze wspólnych prac z Einsteinem dotyczących fal grawitacyjnych zapamiętany jako współ-
twórca paradoksu EPR (Einsteina-Podolskiego-Rozena) - jednego z fundamentów fizyki kwantowej.
5   D. Rickles, C. M. DeWitt (red.), The Role of Gravitation in Physics: Report from the 1957 Chapel Hill Confe-
rence, Edition Open Sources, Sources 5, 2011, DOI: 10.34663/9783945561294-00
6   J. Preskill i K. Thorne “Wprowadzenie”, w Richard P. Feynman, Wykłady
z grawitacji, Prószyński i S-ka (2006)

ocierają się o pręt, wytwarzając ciepło[6]. Niedługo po konfe-
rencji w Chapel Hill, Bondi doprecyzował pomysł Feynmana 
i tak zapoczątkowana została historia budowy detektorów fal 
grawitacyjnych uwieńczona, niemal 60 lat później, obserwa-
cyjnym potwierdzeniem istnienia fal grawitacyjnych w 2015 
roku.

Z pragmatycznego punktu widzenia podejście Feynmana 
jest oczywiście sensowne – budujemy detektor i sprawdzamy, 
czy fale grawitacyjne istnieją, czy nie - ale omija ono funda-
mentalny problem zrozumienia, czym są fale grawitacyjne 
i jak wpisują się one w ogólny pojęciowy schemat Einste-
inowskiej teorii grawitacji. W wyjaśnieniu tego podstawowe-
go zagadnienia prof. Trautman odegrał kluczową rolę.

W 1955 roku, gdy Andrzej Trautman rozpoczął studia 
doktoranckie, falami grawitacyjnymi zainteresował się, za 
namową Markusa Fierza, wspomniany wcześniej Hermann 
Bondi, który postanowił, że tworzona właśnie przez niego 
w King’s College nowa grupa badawcza poświęci się temu 
zagadnieniu. Jednym z członków tej nowo utworzonej grupy 
był były student Infelda, Felix Pirani. To do niego należało 
pierwsze znaczące uchylenie rąbka tajemnicy otaczającej fale 
grawitacyjne.

Punktem wyjścia rozważań Piraniego[7] była podstawowa 
intuicja fizyczna i przywołanie analogii pomiędzy falą grawi-
tacyjną a falą elektromagnetyczną. Wyobraźmy sobie układ, 
który w pewnej chwili zaczyna promieniować, elektroma-
gnetycznie albo grawitacyjnie. W efekcie w czasoprzestrze-
ni pojawi się poruszający się z prędkością światła front fali, 
elektromagnetycznej lub grawitacyjnej. Jak scharakteryzo-
wać taki front fali? W przypadku elektromagnetycznym, na 
froncie tym pojawia się nieciągłość natężenia pola elektro-
magnetycznego, Pirani zaproponował, żeby podobnie front 
fali grawitacyjnej charakteryzować za pomocą nieciągłości 
natężenia pola grawitacyjnego – tensora Riemanna. Jest to 
definicja operacyjna: łatwo wymyślić detektor, który rejestro-
wałby skok natężenia pola elektromagnetycznego, podobnie 
łatwo wymyślić detektor, który podobnie rejestrowałby skok 
natężenia pola grawitacyjnego, jest to dokładnie rodzaj de-
tektora wymyślony przez Feynmana i Bondiego: przed przej-
ściem fali grawitacyjnej paciorki na pręcie są nieruchome, 
zaś przejście czoła fali powoduje, że zaczynają się poruszać. 
Ten obraz, jakże oczywisty ze współczesnego punktu widze-
nia, stał się punktem wyjścia do opracowania przez Piraniego 
teorii fal grawitacyjnych. Pod koniec 1957 roku Infeld zapro-
sił Piraniego na parę tygodni do Warszawy. Wizyta ta stała się 
przełomowym wydarzeniem w karierze naukowej Andrzeja 
Trautmana.
7   F. A. E. Pirani, “Invariant formulation of gravitational radiation theory,” Phys. Rev. 105 (1957), 1089-1099 
DOI: 10.1103/PhysRev.105.1089

Paul Dirac, Andrzej Trautman i Leopold Infeld, 1962 r.
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Pomiędzy 1955 a 1957 rokiem Trautman prowadził sa-
modzielne, niezależne badania nad falami grawitacyjnymi. 
Również w jego przypadku punktem wyjścia były fizyczne 
analogie między falami elektromagnetycznymi (które Traut-
man, dzięki swoim studiom politechnicznym, znakomicie 
znał) i falami grawitacyjnymi. W przeciwieństwie do Pira-
niego, Trautman koncentrował się na asymptotycznej postaci 
pól, daleko od źródeł. Zachowanie fali elektromagnetycznej 
daleko od źródła charakteryzowane jest tzw. warunkami 
Sommerfelda, które głoszą, że w przypadku promieniowa-
nia elektromagnetycznego, i potencjał pola i jego natężenie 
daleko od źródła zmniejszają się jak odwrotność odległości 
1/r (w przeciwieństwie do znacznie szybciej zanikającego, 
jak 1/r2, pola Coulombowskiego pochodzącego od statycz-
nego rozkładu ładunków). Trautman założył, że podobnie 
rzecz się ma z falami grawitacyjnymi, i założenie to pozwoli-
ło mu na dokonanie przełomu: badania Trautmana nie tylko 
odpowiedziały na pytanie, co to znaczy, że czasoprzestrzeń 
(grawitacja to przecież czasoprzestrzeń!) promieniuje, ale też 
pozwoliły na precyzyjne rozwiązanie zagadki wypromienio-
wywanej energii. Trautman pokazał jak poprawnie zdefinio-
wać energię niesioną przez falę grawitacyjną i jak powiązać 
zmianę masy/energii źródła z energią niesioną przez wypro-
mieniowywaną przez nie falą grawitacyjną.

Wyniki Trautmana opublikowane zostały w dopiero co 
stworzonym przez Infelda periodyku Bulletin de l’Académie 
Polonaise des Sciences, zupełnie na Zachodzie nieznanym. 
O ile więc Trautman doskonale znał najnowsze wyniki Pira-
niego, dla tego drugiego poznany w czasie wizyty w Warsza-
wie dorobek Trautmana musiał być niemałym zaskoczeniem. 
Pirani zaprosił Trautmana do wygłoszenia cyklu wykładów 
w Londynie dla członków grupy Bondiego. Wykłady te, 
w których Trautman zarysował kompletną koncepcję fal gra-
witacyjnych, wygłoszone w wiosną 1958 natychmiast stały się 
sensacją w środowisku i nadały Trautmanowi status gwiazdy 
pierwszej wielkości.

W Londynie Trautman poznał swojego wieloletniego 
przyjaciela i współpracownika, Ivora Robinsona i we współ-
pracy z nim parę lat później znalazł piękne, dokładne roz-
wiązanie próżniowych równań Einsteina, zwane rozwiązanie 
Robinsona-Trautmana[8], opisujące (w pewnym nieznacz-
nym uproszczeniu) fizyczną sytuację, w której źródło wypro-
mieniowuje fale grawitacyjne, relaksując się do konfiguracji 
sferyczno symetrycznej, w której promieniowanie grawita-
cyjne zanika.

Pod koniec lat 1960. Trautman zajął się teorią Einste-
ina-Cartana, która uogólnia teorię Einsteina w przypadku 
obecności spinu, a jego wyniki stały się podstawowymi na-
rzędziami używanymi w supergrawitacji i teorii strun. Zaj-
mował się też matematyczną teorią wiązek włóknistych, które 
podobnie, dzięki jego wkładowi, stała się często używanym 
narzędziem w fizyce teoretycznej i matematycznej, a pod ko-
niec swojej pracy naukowej – teorią spinorów i twistorów.

***
Kiedy w 1976 roku, z silnym postanowieniem zostania 

drugim Einsteinem, rozpocząłem studia na Wydziale Fizy-
ki Uniwersytetu Warszawskiego, prof. Trautman jawił mi się 
jak nieosiągalne bóstwo i moim największym marzeniem 
było, by móc z nim kiedyś współpracować. Podczas studiów 
8   I. Robinson and A. Trautman, “Spherical Gravitational Waves,” Phys. Rev. Lett. 4 (1960), 431-432  
DOI: 10.1103/PhysRevLett.4.431
      I. Robinson and A. Trautman, “Some spherical gravitational waves in general relativity,” Proc. Roy. Soc. 
Lond. A 265 (1962), 463-473 DOI: 10.1098/rspa.1962.0036

chodziłem na jego przepiękne, klarowne i eleganckie wy-
kłady z geometrii różniczkowej (z których zapamiętałem 
dictum: Aby zrozumieć teorię wiązek, wystarczy zrozumieć 
wiązkę S3 nad S2, które przy każdej okazji cytuję moim stu-
dentom.) Trautman był niewysoki i drobny, ale posiadał nie-
prawdopodobną wręcz charyzmę, gdy mówił swoim cichym, 
spokojnym głosem, na sali nikt nie śmiał szepnąć.

Profesor Trautman był promotorem mojej pracy magi-
sterskiej, a następnie doktoratu. Wtedy poznałem go z innej 
strony, jako łagodnego, miłego człowieka, z charakterystycz-
nym nieśmiałym uśmiechem. Historia mojego doktoratu, jak 
się po latach zorientowałem, przypomina historię doktoratu, 
który Trautman pisał u Infelda. Infeld do końca życia powąt-
piewał w istnienie fal grawitacyjnych, co nie przeszkodziło 
mu we wspieraniu kariery naukowej jego doktoranta. Podob-
nie było u mnie. Kiedy zacząłem zajmować się doktoratem, 
Trautman wiele podróżował, więc spotykałem się z nim co 
kilka miesięcy. Przed wyjazdem zaproponował mi możliwy 
temat doktoratu i podał stosowne lektury, ale nie zaintere-
sowały mnie one za bardzo, więc zająłem się czymś innym. 
Po powrocie powiedziałem mu, że może zaproponowałby mi 
coś innego, na co Trautman się zgodził i znów gdzieś wyje-
chał. Taka sytuacja powtórzyła się jeszcze raz czy dwa, a po 
kolejnym powrocie Trautmana, pokazałem mu swoje notat-
ki dotyczące teorii supergrawitacji, którą się pasjonowałem, 
z prośbą o komentarz. Na co Trautman odparł, uśmiechając 
się ciepło: wie pan co, ja się na tym zupełnie nie znam, ale 
niech pan to spisze i wyśle do jakiegoś czasopisma, to przynaj-
mniej dostanie pan recenzje i będzie pan wiedział, na czym 
pan stoi. Traf chciał, że tu Trautman się pomylił, praca zosta-
ła przyjęta do druku bez słowa komentarza (i stała się jedną 
z moich najlepiej cytowanych publikacji). Kiedy po powrocie 
z kolejnego długiego wyjazdu pokazałem Trautmanowi szkic 
mojej rozprawy doktorskiej, Trautman zaproponował, żeby 
jej promotorem został ktoś inny ja się na tym zupełnie nie 
znam, nie zdołam panu pomóc i przekonał prof. Marka De-
mańskiego, który właśnie wrócił z USA, by przeprowadził 
mnie przez ostatnie etapy doktoratu. Jak z wyraźną dezapro-
batą wspominał Trautman, w analogicznej sytuacji Infeld, 
formalny promotor jego rozprawy doktorskiej nie zgodził 
się na scedowanie promotorstwa na rzecz prof. Plebańskiego, 
z którym Trautman realnie współpracował.

Po doktoracie nasze drogi się rozeszły. Ostatni raz spo-
tkałem prof. Trautmana kilka lat temu na zebraniu Komitetu 
Fizyki PAN. Przywitałem się, był jak zwykle ciepły i miły, ale 
odniosłem wrażenie, że mnie nie za dobrze pamiętał. Mój 
kolega, a jego ukochany wychowanek, prof. Paweł Nurowski 
opowiadał mi od czasu do czasu o jego coraz poważniejszych 
kłopotach ze zdrowiem, o tym, że wymaga opieki, że nie wy-
chodzi już z domu... Zawsze przy tej okazji przypominało mi 
się, jak prawie czterdzieści kilka lat temu, wchodzę na pierw-
sze piętro budynku na Hożej, przechodzę przez sekretariat, 
pukam do drzwi jego gabinetu i słyszę ciche: Proszę!

Wykład Andrzeja Trautmana „Fale grawitacyjne – historia i pierwsza 
detekcja” w ramach cyklu „Zapytaj Fizyka” na Wydziale Fizyki UW, 2016 r.


